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| Polski projekt powszechnego | 
paktu o nieagresji ma na celu; 
| utrwalenie pokoju między pań- | 
| stwami. 

Niemcy się wściekają. 

i Ogromną i ogólną sensację wywołał w całym 
| świecie politycznym polski projekt o nieagresji t. j. 
p niezaczepianiu wojennem jednego państwa przez 
drugie, wysunięty na obecnej sesji  genew- 

| skiej Ligi Narodów. Projekt ten opracowany i trzy- 
many w tajemnicy wyszedł przed czasem — t.j. przed 
postawieniem go na forum Ligi Narodów — na jaw, 
a to dzięki niedyskrecji pewnych kół francuskich i stąd | 
przed czasem już narobił w Świecie tyle wrzawyi wy- | 
wiązał tak ożywioną publiczną dyskusję i powódź całą 
komentarzy. Pierwsze o tym projekcie wieści poda- 
wały jego brzmienie niedokładnie, a właściwie fałszywe. 
Mówiono, że oznaczał on mniej więcej rozciągnię- 
cie paktu zawartego swego czasu w Lokarno i na 
granice polskie. W Locarno bowiem Niemcy zagwa- 
rantowały wobec Francji, Anglji i Włoch nienaruszal- 
ność granicy zachodnich — to znaczy, iż zobowiązały 
się nie atakować ani Francji ani Belgji. Wprawdzie 
wówczas Polska i Francja domagały się takiej samej 
od Niemców gwarancji co do granic polskich — ale 
nie znalazłszy poparcia ze strony Angliji, nie mogły 
rzeczone państwa swego zamiaru wobec Niemców prze- 
prowadzić. Niemcy coprawda zapewnili mocarstwa koali- 
cyjne, że na drodze orężnej rewizji granic na wschodzie 
przeprowadzać nie będą, zaznaczając jednak że domagać 
się jej będą na drodze pokojowej. W tem atoli właś- 
nie kryje się poważne nader niebezpieczeństwo wybu- 
chu wojny. Ponieważ bowiem Polska dobrowolnie na 
rewizję granic swych w stosunku do Niemców nigdy 
się zgodzić nie może — a Niemcy swych bretensyj do 
niej się nie zrzekają, więc pozostałoby jako ultima ratio 
jedynie wojenne rozliczenie. Pierwotnie więc głoszo- 
no, że projekt polski o nieagresji właśnie ma na 
celu wypełnienie owej luki w pakcie locarneńskim, do- 
magając się jego rozciągnięcia ina granice wschodnie. 
Tymczasem jednak — jak się obecnie wykazuje, pro- 
jekt ten daleko szerszego i ogólniejszego jest zakioju, 
a temsamem przyznać należy — bardziej zręcznie ujęty, 
a mianowicie dąży on do skłonienia wszystkich państw 
do podtrzymania ze sobą przyjaznych stosunków oraz 
do uznania wojny za sprawę nielegalną. Zamiast oręż- 
nej rozprawy w razie sporów między poszczególnemi 
narodami ma nastąpić rozstrzygnięcie na drodze poko- 
jowej przez międzynarodowe sądy polubowe. Gdyby 
ten projekt polski został przyjęty, to odrazu wyelimi- 
nowałby możliwość wojny. Zdawaćby się mogło, że 
po takich okropnych doświadczeniach, jakie Świat po- 
czynił we wojnie światowej, która sprowadziła wszyst- 
kim narodom i pokonanym i zwycięskim i wojującym 
i zachowującym neutralność, nieobliczalne wprost stra- 
ty i klęski, projektowi polskiemu przyklaśnie cały Świat, 
dziwiąc się tylko, że już odrazu dawniej takiego paktu 
nie zawarto. Tymczasem nie u wszystkich państw 
znalazł on równie wdzięczne przyjęcie. Najbardziej 
pienią się i wściekają na ten projekt polski Niemcy. 
Sądzą oni, że projekt ten to nic innego, jak tylko zręczna 
pułapka zastawiona na nich. 1 rzeczywiście dla Niem- 
tów projekt ten musi być niewygodnym. Bo przecież 
im nic tak obcego, jak pokój. Oni właśnie chcą woj- 
ny i prą do niej, aby przez nią powetować sobie na 
wschodzie te straty, które we wojnie światowej po- 
mieśli na zachodzie. A tu polski projekt domaga się 
wyrzucenia wojny po za nawias przy rozstrzyganiu i 
wszelkich sporów między państwami. Niestety i An- | 
glja odnosi się nieprzychyłnie do projektu polskiego. 
Czyni ona to ze samolubnych względów — mając 
tylko własne bezpieczeństwo na względzie, a nie dba- 
jąc zgoła o bezpieczeństwo innych narodów. Za to 
Francji projekt ten bardzo jest na rękę. Obecnie bo- 
wiem rozchodzi się o zlikwidowanie w niedalekiej 
przyszłości okupacji Nadrenji. Jeżeli atoli owa oku- 
pacja zostanie zniesiona, a wojska koalicyjne z Nad- 
tenji wycofane, to Francja nie będzie już miała dosta- 
tecznej gwarancji, czy Niemcy uzyskawszy wolne ręce 
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na zachodzie, nie spróbują znów orężem swego szczę- | i sprawił, że Polska weszła na tapet powszechnej dy- 


ścia na wschodzie — a ewentualne zwycięstwo Niem- 
ców nad Wisłą, byłoby równoznaczące z klęską dla 
Francji nad Renem. Niemieckie gazety coprawda gło- 
szą, że projekt polski i Briandowi nie jest na rękę — 
ale to chyba jedynie należy sobie tłumaczyć tem, że 
nie myśl tego projektu jest mu nie na rękę — tylko 
jego ujęcie. I dlatego też te same gazety piszą, że 
Briand w tej materji z własnym wystąpi projektem. 


Pozatem jednak projekt polski w świecie politycznym ; 
| świecie. 


wywarł wrażenie wielkie i głębokie i naogół dodatnie 
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skusji publicznej. Wobec wielkiej niechęci i odrazy 
wśród większej części państw do wojny może on liczyć 
u tejże na życzliwe poparcie. Już z samej konster- 
nacji i oburzenia, jakie on wywołał w Niemczech, można 
wywnioskować, jak doskonałem on jest pociągnięciem 
ze strony Polski na arenie międzynarodowej. Choćby 
nawet nie został on przyjęty, to jednak zdoła on usta- 
lić i publicznie stwierdzić, które to państwo albo pań- 
stwa są odpowiedzialne za obecny stan niepokoju w 
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Z projektu polskiego o nieagresji nie wiele pozostało. 


Projekt rezolucji „uzgodniony po myśli życzeń niemieckich. 


Paryż, 8. 9. Polski projekt rezolucji przeciw woj- 
nom uległ poważnym zmianom w toku rozmów, pro- 
wadzonych w Genewie. Według „Petit Parisien” 
projekt ma obecnie tekst następujący: 

„Zgromadzenie Ligi Narodów uznaje solidarność, 
która łączy międzynarodową wspólnotę.  Kierowane 
zdecydowaną wolą, by zapewnić utrzymanie ogólnego 
pokoju, w przekonaniu, że wojna nigdy nie może słu- 
żyć jako środek do regulowania różnic między pań- 
stwami, i że wobec tego wojna napastnicza oznacza 
przestępstwo międzynarodowe, wychodząc pozatem 
z założenia, że uroczyste zrzeczenie się jakiejkolwiek 
wojny napastniczej, jest odpowiedniem dla wytworze- 
nia atmosfery zaufania i koniecznem dla rozpoczętych 
prac nad rozbrojeniem, Zgromadzenie oświadcza: 

1. każda próba wojny, pojętej jako środek dla 
regulowania różnic międzynarodowych, jest i pozosta- 
je wzbroniona; 

2. wszystkie różnice między państwami, bez wzglę- 
du na to, jakiego są rodzaju, mogą być regulowane 
tylko w drodze pokojowej. s 

Zgromadzenie wzywa członków Ligi Narodów, by 
przyjęli do wiadomości to oświadczenie i stosowali się 
do jego zasad w swych wzajemnych stosunkach”. 


Sprzeciw delegacji polskiej. 

Genewa, 8. 9. Godz. 13. Delegacja polska komu- 
nikuje w tej chwili, że jej rzeczoznawcy prawni uznali, 
iż opracowany wczoraj wieczorem przez komisję praw- 
niczą projekt rezolucji przeciw wojnom, nie nadaje się 


do przyjęcia. Delegacja polska czeka obecnie na no- 
we instrukcje od swego rządu, które nie są oczekiwa- 
ne przed piątkiem rano. 


Zmiany, które komisja prawnicza wprowadziła 
wczoraj w projekcie rezolucji, oznaczają, zdaniem de- 
legacji polskiej, zupełne przekształcenie pierwotnego 
projektu, tak, że delegacja polska nie może wyrazić 
swej zgody na projekt w obecnej formie. 

Delegat polski Sokal, który znajduje się na liście 
mówców dzisiejszego posiedzenia, zażąda skreślenia 
go z tej listy. 

Genewa, 8. 9. Z kół delegacji polskiej informują, 
że jej odmowne stanowisko wobec nowego projektu rezo- 
lucji wywołane jest tem, iż z projektu pierwotnego usu- 
nięto klauzulę, zabraniającą bezwzględnie wszelkich wo- 
jen, zmieniając ją w tym duchu, że zabronioną jest 
jedynie wojna zaczepna. 

Dyskusja nad projektem rezolucji ma się podobne 
rozpocząć dopiero po nadejściu nowych instrukcyj 
rządu polskiego dla delegacji polskiej. 


Holandja podtrzymuje swój projekt wskrzesze- 
nia protokółu genewskiego. 


Genewa, 8. 9. Holenderski minister spraw zagra- 
nicznych oświadczył, że Holandja podtrzymuje swój 
projekt podjęcia ponownej dyskusji nad zasadami pro- 
tokółu genewskiego i dąży do tego, by doprowadzić 
do głosowania na posiedzeniu Zgromadzenia. 


Nowy projekt polski ogólnego paktu o nieagresji. 


Genewa, 8. 9. Dziś o godz. 5 po południu dele- 
gacja polska wręczyła dełegacjom: angielskiej, fran- 
cuskiej i niemieckiej nowy projekt rezolucji. Projekt 
ten brzmi: 

„Zgromadzenie plenarne, opierając się na idei so- 
lidarności narodów i ożywione chęcią zabezpieczenia 
pokoju na przyszłość, jest przekonane, że wojny na- 
pastnicze nigdy nie mogą być środkiem do uregulo- 
wania sporów pomiędzy państwami. 

Członkowie związku wypowiadają swe przekonanie, 
że wojna napastnicza stanowi zbrodnię międzynarodową. 

Wyrażając taką swoją wolę, pragną wytworzyć 
atmosferę, która sprzyjałaby dalszej realizacji idei roz- 
brojenia. 

W tej myśli Zgromadzenie plenarne Ligi Narodów 
oświadcza, co następuje: 

1. Wszelka wojna napastnicza jest i będzie za- 


broniona. 

2. W celu załatwiania sporów międzynarodowych 
dopuszczalne są jedynie środki pokojowe. 

3. Państwa, będące członkami związku, przyjmują 
zobowiązanie wyznawania zasad powyższych i opiera- 
nia swych wzajemnych zobowiązań umownych na za- 
sadach niniejszej deklaracji”. 

Delegacje przystąpiły natychmiast do badania po- 
wyższego projektu. 

Wszystkie dotychczasowe projekty należy wobec 
tego uważać za nieaktualne. 

Genewa, 8. 9. Przewidzianą na dziś po południu 
wielką debatę nad połskim projektem rezolucji odłożono. 

Rząd włoski nie zajął w sprawie tej dotychczas 
stanowiska. 

Deklaracje mocarstw, przewidziane na dzisiejszem 


( posiedzeniu popołudniowem, odpadły. 


I nowy tekst projektu polskiego ma ulec zmianie. 
Anglia I Niemcy przeciw drugiej propozycji polskiej. 


Paryż, 9. 9. Agencja Havasa donosi z Genewy, 
że wczoraj wieczorem rozeszła się wiadomość, iż drugi 
polski projekt rezolucji przeciw wojnom ma również 
ulec zmianom, gdyż Anglja i Niemcy uważają go w 
obecnej formie za nienadający się do przyjęcia. 

Paryż, 9. 9. Prasa paryska z wielkiem ożywie- 
niem zajmuje się drugim polskim projektem rezolucji 
i rozmowami, toczącemi się w Genewie. Pisma wska- 
zują na opór delegacyj niemieckiej i brytyjskiej prze- 
ciwko przyjęciu drugiej propozycji polskiej. 

Genewa, 9. 9. W związku z oporem, na jaki na- 
trafił projekt polski wśród delegacyj niemieckiej i an- 


i promis delegaci polscy przedłożą samodzielnie swój 
gielskiej, rozpoczęły się wczoraj ożywione rozmowy | 


między delegacjami, które toczą się w dalszym ciągu 
dzisiaj przed poł. Widziano najpierw rozmawiających 
współnie Chamberlaina, Brianda i Stresemanna, później 
nastąpiły rozmowy Chamberlaina z Bnandem, Brianda 
ze Stresemannem, Brianda z Sokalem i Sokala z Cham- 
berlainem. Rozmowy te mają na celu doprowadzenie 
do kompromisu. W szczególności ze strony angiel- 
skiej podejmowane są próby skłonienia Polski do po- 
nownych zmian w projekcie rezolucji. 

Ze strony polskiej oświadcza się jednak w formie 
ultymatywnej, że w razie rozbicia się rokowań o kom- 


wniosek na plenarnej sesji zgromadzenia celem pod- 


dania go pod głosowanie. Słychać również, że być 
może, delegat polski zabierze głos na dzisiejszem ple- 
narnem posiedzeniu południowem. 


Dałsza dyskusja w Zgromadzeniu Ligi Narodów. 

Genewa, 9. 9. Podczas wczorajszej dyskusji de- 
łegat grecki Politis między innemi zaznaczył, że dla 
załatwienia sporów międzynarodowych jako główny 
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Panie Prezydencie, proszę 


List prof. M. Zdziechowskiego do Prezydenta 
Rzplitej. 

Wczorajszy „Czas” drukuje następujący list, który 
wysłał do Prezydenta Rzplitej prof. dr. Marjan Zdzie- 
chowski: 

Panie Prezydencie ! 

Wróciwszy z wypoczynku wakacyjnego do Wilna, 
dowiedziałem się, że p. Prezydent w czasie swego po- 
bytu w Wilnie, wyraził gotowość udziełenia mi audjen- 
cji. Głęboko wzruszony tym dowodem życzliwości, 
spieszę złożyć moje gorące podziękowanie i wyrazić 
żal, że om nął mnie zaszczyt poznania Prezydenta 
Rzeczpospolitej. 

Wyznać jednak powinienem, że wówczas wyjazd 
mój z Wilna przyspieszyłem. Żywo bowiem biorąc 


a 


|i najlepszy Środek należy uważać rokowania bezpo- 
| średnie. Odwoływanie się zaś do Ligi Narodów na- 
ı leży uważać tylko jako środek ostateczny, albowiem 
Liga Narodów nie jest żadnem „nadpaństwem”. 
Wezwaniem do rozwagi i cierpliwości zakończył 
minister Politis swoje wywody, oklaskiwane z zapałem 
przez zebranych. Chamberlain w ostentacyjny sposób 


długo oklaskiwał wywody greckiego delegata. 


ratować dobre imię Polski! 


+ do serca sprawę generałów Rozwadowskiego i Zagór- 
skiego, temsamem byłem w kolizji z naszym rządem. 
Czy mogłem jednak przypuścić możliwość taje- 
mniczego zniknięcia mego przyjaciela gen. Zagórskiego, 
wśród okoliczności nasuwających — powiedziałbym 
nawet — narzucających podejrzenie straszne, które 
rzuca piętno hańby na naród nasz i wykreśliłoby Pol- 
skę, gdyby się okazało prawdziwem, z grona państw 
cywilizowanych. 

Panie Prezydencie! Błagam i wraz ze mną błaga- 
ją wszyscy ludzie dobrej woli — proszę ratować dob- 
re imię Polski. 

Składam wyrazy najwyższego hołdu 

Marjan Zdziechowski. 


Do czego to prowadzi? — Uprowadzenie i pobicie redaktora 
„Rzeczypospolitej“. 


Wywieziono go 20 km. poza Warszawę i tam w lesie pod Nadarzynem pobito go do nieprzy- 
tomności. — W napadzie brało udział 7 drabów z pałkami. 


Warszawa, 11. 9. W nocy z czwartku na piątek 
wracał około godz. 12-tej po skończonej pracy z biu- 
ra redakcyjnego do domu redaktor „Rzeczypospolitej” 
p. Mostowicz pisujący pod pseudonimem T. hr. Zan. 
Spostrzegł, że jedzie za nim samochód, towarzysząc 
mu aż do bramy mieszkania, przy ul. Grójeckiej nr 44. 

W chwili, gdy zadzwonił na dozorcę domu, wy- 
skoczyło z samochodu siedmiu ludzi, którzy rzucili się 
na red. Mostowicza, bijąc go pałkami. Ulica była 
wtedy pusta... 

Napadnięty stracił natychmiast przytomność, a gdy 
ją odzyskał, zauważył, że jest na samochodzie, jadącym 
przez przedmieścia Warszawy w stronę Nadarzyna. 
Ręce i nogi miał skrępowane, a usta zakneblowane 
chustką. Gdy samochód mijał jadące drogą pojazdy, 
wtedy bandyci przykładali rewolwer do skroni porwa- 
| RW ARON ci 
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nego redaktora, grożąc mu zastrzeleniem, gdyby usiło- 
wał mimo zaknebłowanych ust krzyczeć. 

Gdy się zbliżono do łasu pod Nadarzynem, wy- 
rzucono Mostowicza z samochodu i pod grozą rewol- 
weru kazano mu iść do lasu. Tam zaczęto go ponow- 
nie bić wśród wykrzyków: „Masz za marszałka | Nie 
będziesz więcej pisał o marszałku!” 

Zapewniano też, że jest on pierwszym, którego 
spotkała taka kara (!), za nim przyjdzie kolej na innych. 

Jak długo trwało to znęcanie się nad bezbronnym, 
tego napadnięty nie wie, ponieważ stracił ponownie 
przytomność i dopiero w piątek nad ranem ją odzy- 
skał. Porzucony i zbity w lesie dowlókł się z trudem 
do drogi, a stąd zabrał go wiejski wóz do Warszawy. 
Zawiadomiono otym bestjalskim napadzie policję, któ- 
ra przesłuchała Mostowicza i spisała protokół. 


Redakcja „Kattowitzer Zeitung” ośrodkiem akcji antypaństwowej. 


Sensacyjna rewizja w zakładach pisma. — 

Katowice, 8. 9. Wielkie wrażenie wywołała tutaj 
rewizja dokonana z polecenia prokuratora w zakładach 
„Kattowitzer Zeitung“. Władze bezpieczeństwa zlikwi- 
dowały dalszy ciąg afery szpiegowskiej zainaugurowa- 
nej przez Lukaschka. Pomimo ówczesnego rozbicia 
bandy szpiegów działania przeciwpaństwowe nie usta- 
wały. W związku z rewizją „Katłowitzer Zeitung” 
aresztowano Reinholda Wildermuetha (budowniczego) 
oraz Erwina Lobera, mającego obywatelstwo polskie. 
Pełnił on 14 lat obowiązki dyrektora „Kattowitzer 


Dyr. Lober aresztowany pod zarzutem szpiegostwa 


Zeitung”. 

Obaj aresztowani starali się wydobyć od podofi- 
cerów załogi katowickiej dokumenty wojskowe, obie- 
cując wysokie wynagrodzenie. Władze bezpieczeństwa 
posiadały dowody, że schadzki szpiegów odbywały się 
w „Kattowitzer Zeitung” oraz w biurach lokalu „Kados” 
przy ul. 3-go Maja 12. Do organizacji szpiegowskiej 
należał także radca prawny „Kattowitzer Zeitung” Bre- 
beck, który podobno zbiegł na Słąsk Opolski. 


Bilans powodzi w Małopolsce. 


53 osób zatopionych. — 10 miast i 144 gmin zalanych. 


Warszawa, 9. 9. Centralny Komitet Społeczny 
Pomocy Ofiarom Powodzi komunikuje na podstawie 
danych urzędowych, iż liczba nawiedzonych klęską 
powodzi powiatów w Małopolsce wynosi 43, liczba 
miast w województwach stanisławowskiem i lwowskiem 
10, ilość zalanych gmin w województwach Iwowskiem, 
stanisławowskiem i tarnopolskiem 444. Na skutek kata- 
stroiy powodzi utraciły życie 53 osoby. Liczba po- 
szkodowanych w skutek powodzi sięga na terenie wo- 
jewództw lwewskiego i stanisławowskiego cyfry 52344. 


I w Rumunji klęska powodzi. 
Bukareszt. Wezbrane rzeki zniszczyły w wie- 
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lu miejscach komunikacje. Szereg wsi znalazło się 
pod wodą a mieszkańcy odcięci od świata, narażeni 
Są na Śmierć głodową. Ostatnio donoszą, iż woda 
zaczyna opadać. Fale rzek przynoszą wiele trupów 
pochodzących z okolic Polski nawiedzonych powodzią. 


Powodzie w Besarabii. 


Bukareszt, 7. 9. Powódź w Besarabji przybiera 
katastrofalne rozmiary. Linje telegraficzne, telefoniczne 
i tory kolejowe są w wielu miejscach uszkodzone. 


| Kiszyniów jest zupełnie odcięty, wioski wzdłuż Dnie- 


| 


stru są zniszczone. Bezdomnych liczą na około 50 


tysięcy. 


i 


Wiadomości. 


Nowemiasto, dnia 12 września 1937 r, 
Kalendarzyk. 12 września, Poniedziałek, op. w; Walery, 
13 września, Wtorek, Filip, m; Kandyda, 


Wschód słońca g. 5 — 6 m. Zach. słońca g. 17 — 58 m. 
Wschód księżyca g.19— 31m. Zach. księżyca g. 6 —43 m. 


Z miasta i powiatu. 


Odjazd polskich dzieci z Niemlec, będących 
u nas na letnisku. 

Nowemiasto. Po czterotygodniowym pobycie 
naszej umiłowanej dziatwy polskiej z Westfalji, nad- 
szedł wreszcie dzień odjazdu, naznaczony na sobotę, 
dnia 10 go b. m. na godzinę pół do ósmej rano. Już 
rychło rano, bo około godz. 6 poczęły zjeżdżać powózki 
z dziatwą pomieszczoną po wioskach do Szpitala Pow., 
poczem nastąpiło zbadanie lekarskie i ważenie małych 
letników. Wykazało się przecież, że pobyt ten waka- 
cyjny na polskiej ziemi nie był bezskuteczny, owszem 
zaznaczył się prawie u wszystkich w mniejszym lub 
większym stopniu przyrostem wagi — niektóre dzieci 
przybrały na wadze aż do 1Ofuntów. Mniej uwydatniał 
się ten przyrost u dzieci przebywających na wsi, ałe ta 
oczywiście nie skutkiem słabszego tamże odżywiania 
tejże dziatwy, lecz raczej skutkiem możności i sposob- 
ności większego ruchu na Świeżem powietrzu. 

Najwidoczniej jednak błogie skutki tego pobytu, 
uwydatniały się w twarzach młodzieży, zdrową, jędrną 
opaloną od słońca i świeżego powietrza — cerą. 

Po odprawionej Mszy św. w kapliczce szpitalnej 
i po uraczeniu dziatwy kawą i plackiem, nastąpił po- 
dział pamiątek dla nich przeznaczonych na podróż i do 
domu, a mianowicie otrzymało każde | tabliczkę cze- 
kolady i to polskiej „Gopłany* — następnie obraz Mat- 
ki B. Częstochowskiej — obraz Prezydenta Rzeczypos- 
politej, książkę treści historycznej jako dary komite- 
tu, złożone na jego ręce z ofiarności obywateli. Pani 
Kyclerowa obdarzyła każde dziecko pocztówką z wi- 
zerunkiem Matki Boskiej Łąkowskiej i kościoła parafjal- 
nego w Nowemmieście. Powózkami przybyłemi z wio- 
sek, dziatwa udała się z szpitala na dworzec, dokąd sta- 
wili się przedstawiciele komitetu i rodziny, które gościły 
dziatwę u siebie. Jedna z dziewczątek westfalskich wy- 
głosiła rozrzewniający wierszyk pożegnalny, poczem 
nastąpiło ogólne pożegnanie -— przyczem niejedna 
pokulała się łezka po oczach, tak dziatwy jako i jej 
opiekunów. Widać, jak jedno do drugiego przyłgnęło. 
Już pociąg ruszył, a jeszcze długo z okien wagonu 
machały rączęta i powiewały chusteczki żegnającej 
polski dom i polską zi+mię dziatwy. 

Mamy nadzieję, że pobyt ten u nas niezatartemi za- 
pisze się w sercach dziatwy tej zgłoskami i miłe wyryje 
w jej pamięci wspomnienia o Połsce — naszej wspólnej 
Matki-Ojczyzny. Ogół obywatelstwa zrozumiał dobrze 
znaczenie tych odwiedzin polskiej dziatwy w Polsce — 
i dołożył wszelkich starań, aby ten pobyt był jaknaj- 
owocniejszym i dziatwie tej jaknajmilszym. 

Ale są i wyjątki pod tym względem. Nie świadczy 
to bowiem o wielkiej dbałości i troskliwości o dziatwę 
tę, kiedy w dwuch czy trzech przypadkach gospodarze 
ze wsi odstawili dzieci do odjazdu na blisko 3 dniową 
podróż do domów swoich, nie dawszy im ani nawet 
skibki chleba na tę długą drogę i to jeszcze ze wsi, 
gdzie o żywność przecież nie tak trudno. Ale na 
szczęście, totylko bardzo niebaczne wyjątki! Ogółowi 
należy się serdeczna wdzięczność za zrozumienie do- 
niosłości myśli tych kolonij i za ofiary poniesione dla 
tej zbożnej sprawy. 


Zbiórka na rzecz P. C. K. 


Nowemiasto. Zokazji tegorocznego „Tygodnia 
Polskiego Czerwonego Krzyża* urządzona w naszem 
mieście kwesta domowa dała następujący wynik: Lista 
nr. 3 p. Kurzętkowskiej 121.50 zł, lista nr. 2 
p. Panewiczowej 111,65zł, lista ne. 1 p. Chmurzyńskiej 
79.— zł, lista nr. 4 p. Zabłońskiej 120.— zł. Ogólna 
suma wynosi 432.15 zł. 
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NARZECZONA Z „TITANIKA 


ORYGINALNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA. 


(Ciąg dałszy). 


To małe ćwiczenie się w pisaniu mogłoby koszto- 
wać Sidneya Mac Hollistera przynajmniej pięć lat życia, 
które spędziłby w Sing-Sing (główne więzienie w No- 
wym Yorku), gdybym, gdybym miał ochotę doprowa- 
dzić go tam. 

Potem zwrócił się do Clostera i rzekł: 

— Więc pan ostro zaatakował Hollistera ? 

— Bardzo ostro — odparł pan Closter — zupeł- 
nie tak, jak mi to pan polecił. 

— Cóż on na to? 

Pan Artur Closter wzruszył ramionami. 

— Z początku nie chciał się zgodzić na zapłace- 
nie poczwórnej sumy za ten weksel, gdy jednak prze- 
konał się z przerażeniem, iż inaczej być nie może, 


przyrzekł mi wypłacić pieniądze w przeciągu trzech dni. 
Obawiam się jednak, że mu się to nie uda i dla- 
tego proszę pana o udzielenie mi dalszych instrukcyj 
na wypadek, gdyby pan Hollister nie mógł się uiścić 
z długu. 
Fred Webb nie odpowiedział odrazu. 


Spoglądał jeszcze ciągle na sfałszowany weksel. 

— Pozwoli pan, że przy tej sposobności zwrócę 
panu uwagę na pewną rzecz — ciągnął dalej po pew- 
nej przerwie pan Artur Closter. — Pan Hollister jest 
spokrewniony z panem. Oddał mu pan za żonę sio- 
strzenicę, jest on jedynym synem dawnego przyjacie- 
la pana — nie powinienby go pan tedy doprowadzić 
do ostatecznych granic rozpaczy, gdyż nie jest wyklu- 
czonem, że pan Hollister popełni jakieś głupstwo. 

Rozumie pan, panie Webb? 

Mały miljoner spojrzał na adwokata. 

Zdawał się przez chwiłę zastanawiać, 
wybuchnął cichym śmiechem. 

— Rozumiem, panie Closter. Daje mi pan do 
zrozumienia, że Sidney łatwo mógłby popełnić samo- 
bójstwo. — Ach, niech pan nie myśli o podobnych 
głupstwach! 

Znam zbyt dobrze tego rozrzutnego chłopca i wiem, 
że jest tchórzem. 

— Pan Hollister okazał się zresztą niegodnym 
mej przyjaźni i miłości i to w takim stopniu, że zobo- 
jętniał mi zupełnie. 

Obecnie widzę w nim tylko człowieka obcego, 
którego mam powody nienawidzieć i zgnębić. 

— Czy uczynił panu coś złego? — zapytał pan 
Closter. — Wiem, że pan jest surowym, ale zarazem 
dobrotliwym i wyrozumiałym. 

Pracuję dia pana już od wielu lat. 


ale wnet 


Zaszczycał 


mnie pan najtrudniejszemi zastępstwami i dlatego je: 
stem nietylko adwokatem pana, ale mogę powiedzieć 
z dumą i radością, zaufanym pana. 

I dłatego właśnie wiem dobrze, że ma pan zacne 
serce i czyni pan w tajemnicy tyle dobrego, ile wszy- 
scy miljonerzy razem, chociaż tamci każde dobrodziej- 
stwo, wyświadczone przez siebie, każdy dar, który 
ofiarują ubogim, ogłaszają wszem wobec i każdemu 
z osobna. 

— Nie lubię się przechwałać! — przerwał Fred 
Webb szorstko mowę starego adwokata. — Kto chce 
czynić dobrze, niech to czyni w cichości, bo inaczej 
to nie jest żadne dobro. 

Myli się pan jednak w swym sądzie o mnie, pa- 
nie Closter. 

Większą niż moja dobroć jest moja nienawiść do 
człowieka, który na to rzeczywiście zasługuje. Kto ją 
raz obudził, niech się mnie strzeże, gdyż jeżeli się 
dostanie w moje ręce, może bardzo źle wyjść na tem. 

— Więc pan Hollister wywołał tę nienawiść, pa- 
nie Webb? 

— Prawdopodobnie — mruknął miljoner — pra- 
wdopodobnie to uczynił, ten łotr. 

Wypłatał mi figla, którego nigdy nie zapomnę, 
chociażbym jeszcze sto lat miał żyć — i dowiódł mi 
temsamem, że nie ma dla mnie najmniejszego uczucia, 
nawet przyjaźni i, że w gruncie rzeczy jest zwyczaj- 
nym łotrem, którego też jako takiego powinno SIĘ 
traktować. (C. d. n.) 
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Nieszczęśliwy wypadek. 
Dnia 10. 9. r.b. o godz. 10,35 zaszedł 


Dębno. 
nieszczęśliwy wypapek w żwirowni w Dębnie pow. lu- 


bawski. Podczas przetaczania wagonów kolejowych, 
zatrudniony tam przy wyładowywaniu żwiru, robotnik 
Alojzy Piotrewicz z Kącika pow. brodnickiego został 
uderzony przez nadjeżdżający wagon, wskutek czego 
nastąpiła śmierć przez odniesione wewnętrzne obrażenia. 


Kino „Reform“. 

Nowemiasto. We wtorek, dnia 13 bm. o godz. 
8-mej wiecz. wyświetla tutejsze kino wielce zajmujący 
francuski dramat kryminalno-sensacyjny z życia apaszów, 
p.t.: „Czerwony Goniec” w 7 wielkich aktach, pełnych 
zemsty kobiety, która wypowiedziała wojnę społeczeń- 
stwu. Rolę tytułową odlwarza słynna aktorka filmowa 
„Priscilla Dean”. Wspaniała wystawa i interesująca, 
pełna napięcia gra pozostanie przez dłuższy czas w 
pamięci tutejszych miłośników kina. 

Clou tego wieczoru stanowi nadprogram. Aby 
stałym bywalcom kina dać urozmaicenie nie tylko 
filmowe, postarała się Dyrekcja kina także cały pro- 
gram upiększyć występami artystów „Baletu Polonja” 
Gajewskich z kabaretu Strzelnica w Brodnicy. 

W programie występów artystycznych: „Spiew — 
Taniec — Humor — Satyra“. Przy fortepianie znany 
kapelmisuz Borowski. Spodziewamy się że Szan. 
Obywatelstwo nie ominie swoją obecnością tego nie- 
zwykłego przedstawienia i sala będzie wypełniona po 
brzegi. Zwracamy Szan. Czytelnikom baczną uwa- 
gę, iż przedstawienie rozpocznie się punktualnie o godz. 
8-mej wieczorem. 


Niezwykłe zjawisko przyrody. 
Krzemieniewo. W ogrodzie kierownika szkoły 
krzemieniewskiej zakwitła jabłoń po raz wtóry, okry- 
wając się bujnem kwieciem. 


Z Pomorza. 


Strach ma wielkie oczy. 

Iława. Niemcy wszędzie węszą polskie niebez- 
pieczeństwo. Pod nagłówkiem „Polskie wizyty w Pru- 
sach Zachodnich i nad niemi” pisze iławski „Wespr. 
Tageblatt”, co następuje:  Donosiliśmy wczoraj o krą- 
<żeniu polskiego samolotu nad Niem. lławą. W mię- 
dzyczasie stwierdzono, że dwupłatowiec ten obsadzony 
dwoma polskimi sierżantami wyruszając z pod Gru- 
dziądza rzekomo zmylił kierunek. Pod Kwidzynem 
z powodu uszkodzenia maszyny zmuszony został do 
lądowania. Nie dosyć na tem, jak nam donosi telegraf, 
także w ostatnim czasie dwa polskie samoloty wzno- 
siły się nad Hindenburgiem na Sląsku, a nawet jeden 
dwupłacowiec głęboko się zapuścił na śląski teren. 
Aby miara była pełna, podajemy wiadomość otrzy- 
maną z Kwidzyna, że w ostatnią niedzielę polski 
patrol składający się z 8 chłopa, przekroczył granicę 
niemiecką przy Gardei, tłumacząc się zmyłeniem drogi. 

Tyle niemiecka lławska gazeta. Świadczy to chy- 
ba dobitnie o chorobliwej manji wietrzenia wszędzie 
polskiego niebezpieczeństwa. 


Targi remontowe. 

Państwowe Stado Ogierów przypomina PP. Ho- 
dowcom, iż z dniem 6-go września b. r. rozpoczęły 
się na Pomorzu targi remontowe, które między innemi 
odbędą się też: 


w Terespolu Pom. 14 września o godzinie 11,30 


w Działdowie 19 > M 13,80 
w Brodnicy 20 5 s 10,00 
w Jabłonowie Pom. 21 s A 10,00 
w Kowalewie Pom. 22 10,00 


PP. Hodowcy posiadający dobre remonty, powin- 
ni takowe z rodowodami i uporządkowanemi kopytami 
przedstawić Komisji Remontowej. 


Z pasieki. 

Działdowo. Sprzęt miodu był w obecnym roku 
średni; najwięksi bartnicy w powiecie są pp. Domżał- 
ski w Łęcku i Stępka w Gródkach, każdy z nich po- 
siada pasiekę około 100 pni. Pszczelnictwo w tut. 
okolicy ma dużo zwolenników; niestety nie wszędzie 
stoi na odpowiednim poziomie, mianowicie starsi bart- 
nicy trzymają się uporczywie tradycyjnej koszki sło- 
mianej; koniecznością zatem jest zorganizowanie tow. 
pszczelarzy na cały powiat, a postęp i rozwój bartni- 
ctwa będzie w krótkim czasie widoczny. 


Skutkiem lekkomyślności maszynisty, most 
kolejowy w Tczewie stanął w płomieniach. 


Tczew. Na moście kolejowym na Wiśle wybuchł 
pożar skutkiem lekkomyślności maszynisty pociągu 
tranzytowego. 


Nie wstrzymał on wydzielenia rozżarzonego po- 
piołu przez łokomotywę i od padających iskier zapaliły 
się silnie naoliwione podkłady kolejowe na przestrzeni 
około 25 m. 

Ogień zauważył stojący na moście posterunkowy 
i zaalarmował straż pożarną, która miała bardzo utrud- 
mioną pracę z powodu niemożności dowiezienia przy- 
rządów ratowniczych. 

Dopiero przy pomocy dwóch specjalnie przyby- 
łych parowozów udało się pożar ugasić. 


Na tropie zamachowców w Kościerzynie. 

Kościerzyna. W związku z usiłowanym zama- 
chem podpalenia parowozowni w Kościerzynie, ener- 
giczne śledztwo prowadzi na miejscu prokurator sądu 
okręgowego w Starogardzie. Do dnia dzisiejszego władze 
sądowe aresztowały czterech osobnikow, podejrzanych 
o udział w tym zamachu, powodu którego dotychczas 
jeszcze nie ustalono. 


2 kielichy mszalne i monstrancję wysadzaną drogocen- 
nemi kamieniami. Wartość skradzionych rzeczy obli- 
I 


Rewizja gospodarki magistratu w Kartuzach. 
Kartuzy. P. wojewoda Młodzianowski zarządził 
zbadanie magistratu miasta Kartuz. Działalność bur- 
mistrza Kartuz wywoływała od dawna gromadne procesy 
i skargi ludności. Podobne stosunki panująi w Swie- 
ciu, gdzie magistrat również nie wykonuje uchwał Rady 
miejskiej, z którą jest w nieustannym konflikcie. 


Świętokradztwo w Gostyczynie. 
Goestyczyn. W nocy z soboty na niedzielę oko- 
ło godziny l-szej włamali się dotąd niewyśledzeni 
złodzieje przez wytłoczenie szyby do plebanji i skradli 


czają na 20.000 złotych. Sprawa ta przedstawia się 
tem boleśniej, że w niedzielę — święto parafjalne św. 
Rozaiji — Przenajświętszy Sakrament nie mógł być 
wystawiony. — Futerały od skradzionych rzeczy dzieci 
szkolne znalazły w jeziorze „Szpiłalnem*, 3 km. za 
Gostyczynem. Policja jest już na tropie opryszków. 

W sprawie powyższej otrzymujemy następujące 
pismo od ks. prob. Nagórskiego: „Aby zapobiec 
wszelkim fałszywym pogłoskom, podaję do wiadomości 
publicznej, iż z soboty na niedzielę złodzieje włamali 
się do plebanji i z pokoju kancelaryjnego skradli mon- 
strancję i 2 kielichy, a nie z kościoła, jak ktoś w „Sło- 
wie Pomorskim* z dn. 4. 9. br. mylnie podał. — Po- 
nieważ policja jest już na tropie złodziei — więc na- 
razie bliższych szczegółów podać nie można. 

Ks. prob. Nagórski. 


Z dalszych stron Polski. 


Zagadkowe morderstwo. 

Bydgoszcz. Onegdaj wieczorem znałeziono w 
rowie przydrożnym pod wsią Stróżewo zwłoki malarza 
Adolfa Zemlera. Pierwiastkowe śledztwo ujawniło, że 
Zemłer ugodzony został tempem narzędziem w głowę, 
poczem zbroczony krwią wlókł się jeszcze około 100 
metrów i na skutek upływu krwi zsunął się do przy- 
drożnego rowu, gdzie skonał. 

Przy zwłokach nie znaleziono żadnych pieniędzy, 
ani też przedmiotów wartościowych, z czego wnosić 
należy, że zaszedł tu wypadek morderstwa rabunko- 
wego. 


P. Zofja Stryjeńskę zwolniono. 

Kraków, 6. 9. P. Zofja Stryjeńska, znakomita 
malarka powróciła z lecznicy w Batowicach do Krako- 
wa ibawi w domu. Komisja sądowo-lekarska orzekła, 
iż umieszczenie p. Stryjeńskiej w zakładzie dla nerwo- 
wo chorych było zupełnie bezpodstawne. Lekarz gmin- 
ny dr. Gabryszewski ma zostać pociągnięty za to do 
odpowiedzialności. 


Czy takie przyrzeczenia mógł dać min. Bartel 
Hajdukowi? 

Niezbyt dawno odbył się w Grudziądzu w sali 
Flora wiec t. zw. kościoła narodowego, w którym wzię- 
ło udział 300 osób (przeważnie kobiet), na którym wy- 
głosili referaty prezes zarządu kościoła narodowego 
niejaki Dorina, oraz rzecz jasna, Hajduk. 

Hajduk prócz napaści zwykłych na katolicyzm, 
przedstawił wyniki swojej rozmowy z wicepremjerem 
Bartlem i mówił rzeczy zgoła ciekawe. Twierdził, że 
wicepremjer dał mu zapewnienie, że w szkołach, gdzie 
będzie 12 dzieci kościoła narodowego, księża rzymsko- 
katoliccy nie będą mieli prawa ich uczyć religji, a bę- 
dzie ją wykładał, on, Hajduk. 

W tej sprawie winny władze dać stanowcze wy- 
jaśnienie, któreby uspokoiło opinję publiczną i stwier- 
dziło jak najwyraźniej, że nie mają one zamiaru wpro- 
wadzenia sekciarstwa i herezji oficjałnie do naszych 
szkół, winne to stwierdzić z całą stanowczością i we 
własnym zresztą interesie. 


Koloniści niemieccy na Pomorzu zbierają 
składki na dar Hindenburga. 

Warszawa, 6. 9. Od pewnego czasu została ujaw“ 
niona akcją, szerząca się wśród ludności niemieckiej 
Poznańskiego i Pomorza, a mająca na cełu zbieranie 
składek na dar narodowy dla Hindenburga, ku uczcze- 
niu 80-lecia jego urodzin. 

Niemcy tutejsi natej drodze pragną zebrać poważ- 
ne sumy pieniężne. 


Zagadkowa rola kilkuset Chińczyków 
krążących po Warszawie. 

Od kilku tygodni bawi w Warszawie kilkaset 
Chińczyków, którzy sprzedają na ulicach papier, zabaw- 
,ki. Pisma zwracają uwagę na rolę Chińczyków w roku 
I 1914, w chwili wybuchu wojny. Twierdzono, że wów- 
czas Chińczycy stali na usługach wywiadu niemieckie- 
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go i rosyjskiego. Obecnie Chińczycy, którzy w tak 
dużej liczbie przybyli do Warszawy, stają się przed- 
miotem baczniejszej uwagi władz. Podczas zamordo- 
wania Trajkowicza w poselstwie sowieckiem zwrócono 
także uwagę na obecność Chińczyków w temże posel- 
stwie. Władze bezpieczeństwa przystąpiły już do 
kontrolowania Chińczyków i badania dokumentów. 


Cudzoziemcy mogą wykonywać zawód 

adwokata w Polsce. 

Warszawa, 6. 9. Senator ukraiński Karpiński otrzy- 
mał zawiadomienie, że nie przyznano mu praw obywa- 
telstwa polskiego. Zauważyć należy, że sen. Karpiński 
był w roku 1919 sędzią śledczym, który to urząd zło- 
żył po roku, aby objąć kancelarję adwokacką w Rów- 
nem. Z decyzji dotyczącej sen. Karpińskiego wynika- 
łoby, że zawód adwokata mogą wykonywać na obsza- 
rze Rzeczypospolitej cudzoziemcy. 


Misja św. w Kurzętniku. 


W bieżącym tygodniu odbywa się w Kurzętniku 
misja św. 


Program. 


Sobota, 10 września. 
O godz. 6-tej wieczorem uroczyste wprowadzenie 
Ojców Misjonarzy do Kościoła i nauka wstępna, potem 
na zakończenie błogosławieństwo. 


Niedziela, 11 września. 
Przed południem: 
I. Msza św. o godz. 7-mej. 
Il. Msza św. o godz. 8-mej, potem nauka. 
Suma o godz. 10-tej, potem nauka. 
Po południu: 
O godz. 3-ciej nauka dla dzieci. 


O godz. 6-tej nauka dla wszystkich, potem błogo- 
sławieństwo. 


Poniedziałek, 12 września. 
Przed południem: 
I. Msza św. o godz. 6-tej. 
Il. Msza św. o godz. 7-mej. 
Suma o godz. 8,30, a potem nauka dla wszystkich. 
Po południu: 
O godz. 3-ciej nauka dla dzieci. 
O godz. 4-tej nauka dła wszystkich. 
O godz. 6-tej nauka dla wszystkich, potem błogo- 
sławieństwo. 
Wtorek, 13 września. 
Przed południem: 
I. Msza św. o godz. 6-tej. 
IL Msza św. o godz. 7-mej. 
Suma o godz. 8,30, potem nauka dla wszystkich. 
Po południu: 
O godz. 3-ciej nauka dla dzieci. 
O godz. 4-tej dla wszystkich. 
O godz. 6-tej nauka dla wszystkich, potem błogo- 
sławieństwo. 
Sroda, 14 września. 
Przed południem: 
I. Msza św. o godz. 6-tej. 
Il. Msza św. o godz. 7-mej. 
Suma o godz. 8,30, potem nauka dła mężatek. 
Po południu: 
O godz. 3-ciej nauka dla dzieci. 
O godz. 4-tej nauka dla wszystkich. 


O godz. 7-mej nauka dla mężów, potem błogo- 
sławieństwo. 


Czwartek, 15 września. 
Przed południem: 
I. Msza św. o godz. 6-tej. 
H. Msza św. o godz. 7-mej. 
Suma o godz. 8,30, potem nauka dla dziewic. 
Po południu: 
O godz. 3-ciej nauka dla dzieci, potem wspólna 
spowiedź dla dzieci szkolnych. 
O godz. 4-tej nauke dla wszystkich. 
O godz. 7-mej nauka dla młodzieńców, potem bła- 
gosławieńst wo. 


Piątek, 16 września. 
Przed południem: 
I. Msza św. o godz. 6-tej. 
łl. Msza św. o godz. 7-mej. 
Ill. Msza św. o godz. 8-mej, potem nauka dla 
dzieci i wspólna Komunja św. dla dzieci szkolnych. 
Od godz. 8-mej począwszy przez cały dzień słu- 
chać będą Ojcowie Misjonarze i księża spowiedzi mę- 
żatek i dziewic. 
Po południu: 
O godz. 4-tej nauka 
O godz. 6-tej II. nauka, potem błogosławieństwo. 


Sobota, 17 września. 
Przed południem: 
I. Msza św. o godz. 6-tej. 
Il. Msza św. o godz. 7-mej. 
IH. Msza św. o godz. 8-:mej, potem nauka, wspól- 
na Komunja św. dla mężatek i dziewic. 

Od godz. 8-mej począwszy słuchają Ojcowie Mi- 
sjonarze i księża przez cały dzień mężów i młodzieńców. 
Po południu: 

O godz. 4-tej poświęcenie krzyża misyjnego po- 
tem nauka. 

O godz. 6-tej nauka do Matki Boskiej, poświę- 
cenie rodzin Najsłod, Sercu Jezusa i błogosławieństwo. 


Niedziela, 18 września. 
Przed południem: 
I. Msza św. o godz. 6-tej, wspólna Komunja św. 
dla dziewic z nauką. 
Il. Msza św. o godz. 7-mej, wspólna Komunja św. 
dla mężów i młodzieńców z nauką. 
IH. Msza św. o godz. 8-mej, wspólna Komunja św. 
dla dzieci. 
IV. Msza Św. o godz. 9-tej, wspólna Komunja św. 
dła matek, potem nauka. 
O godz. 6-tej słuchają Ojcowie Misjonarze tych, 
którzy w poprzednim dniu nie mogli się spowiadać. 
Po południu: 


O godz. 3-ciej zakończenie misji, ostatnia nauka 


Poniedziałek, 19 września. 


O godz. 8-mej żałobne nabożeństwo za wszystkicłz: 
zmarłych parafji. 


Ostatnie w 
O uzgodnienie prac Sejmu i Senatu. 


Warszawa, 10. 9. Dziś pe południn Mar- 
szałek Senatu Trąmpczyński otrzymał dekret 
Prezydenta, zwołujący nadzwyczajną sesję Se- 
natu od 22 września. 

Wiadomość ta wywołała duże poruszenie 
w kołach sejmowych, ponieważ prace Sejmu 
są Ściśle uzależnione od załatwienia złożonych 
już w Senacie projektów ustaw. 


W ten sposób, wobec niezałatwienia po- 
wyższych ustaw przez Senat, zwołanie posie- 
dzenia Sejmu na 14-go b. m. staje się iluzo- 
ryczne. 


W jesieni wznowione zostaną rokowania han- 
diowe polskc-niemieckie. 

Warszawa 7. 9. W kołach politycznych przewi- 
dują, iż w niedługim czasie, prawdopodobnie w mie- 
siącach jesiennych zostaną wznowione rokowania han- 
dlowe polsko-niemieckie. Rokowania będą prowadzone 
na płaszczyźnie czysto gospodarczej, gdyż momenty 
polityczne, jakie dotychczas stale były wysuwane przez 
Niemcy, zostały już usunięte w drodze porozumiewań 
dyplomatycznych. Szczególne trudności stanowiły 
kwestje, związane z problemem osiedlania. Sprawa 
ta była systematycznie wysuwana na plan pierwszy 
przez Niemców. [Istnieją obecnie wszelkie dane, że 
trudnoścı w tej dziedzinie zostały usunięte. 


Delegat Polski w Argentynie na międzyparla- 
mentarnej konferencji handlowej. 

Rio de Janeiro, 9. 9. W międzyparlamentarnej 
konierencji handlowej bierze udział sen. Łubieński w 
charakterze oficjalnego delegata Polski. Sen. Łubieński 
poparł wniosek delegata włoskiego Pavli, który pro- 
ponował utworzenie stałego biura, złożonego z przed- 
stawicieli krajów, najbardziej zainteresowanych sprawa- 
mi emigracji i imigracji. 

Akcja posła Grabowskiego w Brazylji. 

Rio de Janeiro, 7. 9. Poseł Grabowski złożył 
niedawno oficjalną wizytę prezydentowi stanu San Pau- 
io, Juljo Prestesowi, oraz odbył szereg konierencyj 
z zainteresowanemi władzami w sprawach emigracji 
i gospodarczych. 
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Przetarg. 


W sobotę, daia 17. IX. rb. o godz. ll przed połud. 

odbędzie się » oberży Hallerczyków w Łąkorza publicz- 

ny przetarg na dostawę ca. 1000 m? piasku pod 
budowę bruku w Łąkorzu, 

W poniedziałaX, dnia 19. IX. rb. o godz. (I przed l 


odbędzie się w oberży p. Stiensea w Lubawie przetarg 

na dostawę oa. 300 m? plasku na pod budowę bru- 

ku w Byszwałdzie orsz na dostarczenie koni do 

wałowania szosy I wożenia wody na szosę Lubawa 
— Kołodziejki. 


Bliższe szczegóły poda się w dniu przetargu. 
Nowemiasto, dnia 12. 9-ge 1927 r. 


Kierownik Starostwa, 


A. Bedesski. 


HOTEL POLSKI 


NOWEMIASTO. 


| KINO REFORM 


We wtorek, dnia I3-go bm. o godz. 8 wiecz. 


„CZERWONY GONIiEC' 


Zajmujący francuski dramat kryminalno-sensacyjny z ży: 
cia apaszów w 7-miu aktach, pełen zemsty kobiety, 
która wypowiedziała wojnę społeczeństwu. 


DK Nadprogram występy artystów Bi 
„BALET POLONJA 


Gajewskich z Brodnicy — Strzelnicy 
Kujawiak — Stefa i Wisia, Humorysta — F Gajewski. 
Taniec Cow:Boy— Szopski i Wisia, przy fotepianie 

kapelm. Borowski. 


MŁYN WODNY LIDZBARK. 


Szan. Klienteli podaję do Jaskawej wiadomości, że pa|E 
przeprowadzeniu reperacji śluzy I mostu, urucho= 
milom z dniem dzisiejszym mój młyn, zapewniając ns- 
da! sumienną i rzetelną obsługę. 


Z poważaniem 
Fma. Karol Głowacki, Miyn wodny Lidzbark. 
owoc Annwn a EE 
Azotniak 
Superfosfat 
Tomasówkę | 
Surofosfat 
Sól potasową 
Kajnit 
na kredyt wekslowy poleci 


ROLNIK w LUBAWIE Telefon 39. 
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iadomości 


| Termin zwołania pierwszego posiedzenia Sejmu 


nie ustalony. 

W ciągu dnia dzisiejszego zebrać się ma 
prezydjum Sejmu dla ustalenia terminu posie- 
dzenia pienarnego Sejmu. Istnieje projekt 
zwołania plenum na 16 bm. Niektóre komisje m. 
in. komisja konstytucyjna zwołana będzie już na 
jutro. Na pierwszem posiedzeniu plenarnem 
wygłoszona będzie przez szereg partyj sejmo- 
wych interpelacja w sprawie gen. Zagórskiego. 


Nowy poseś polski w Brukseli. 
Prezydent Rzplitej podpisał nominację b. 
posła polskiego w Helsingforsie Tytusa Fili- 
powicza na stanowisko posła polskiego w 


Brukseli. 
OE ENE A 


Dziaż porad rych: 


Pani J. Cz. z G. Bank Ludowy jako spółdzielnia į 
mógł waloryzować układy o tyle, o ile fundhsze rezer- 
wowe przedwojenne zwaloryzował do 50'». Ponieważ 
takich funduszów nie był w stanie przeliczyć, 
wkłady liczy się za 1.800.000 mk. = 1 zł. 
kwota 4721 mk. i 1.168.660 mk. przedstawia wartość 
65 groszy. 


Panu J. B. z L. 500 mk. fortuny dziecinnej 
z roku 1912 przedstawia wartość najwyższą 615 zł. 
Jest to najwyższe przeliczenie, a oileby pan wykazał, 
że wartość gruntu spadła i że obciążony grunt nie 
wytrzyma tego ciężaru, to musiałby pan stawić do 
Sądu wniosek o przeliczenie. 


przyznają około 60% t.j. wtym wypadku około 370 zł. | 


ad 
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Giełda zbożowa w Poznaniu 


Notowanie oficjalne z dnia 10. 9. 


Żyto świeże 38.50—39,50 
Pszenica 475.0—48.50 
Jęczmień zimewy 33.00 - 35.00 
Owies 32.00—33.50 
Mąka żyt. 70 proc. 58.50—60.00 
Mąka pszenna 65 proc. 74.00—7 6.00 
Ospa pszenna 25.00—26.00 
Ospa may 25.00—26.00 


Pegen ZE 


mm M m DEPO NN, l a 


Szanownemu Obywatełstwu miasta Lubawy j oko- 
lcy podaje do łaskawej wiadomości, iż z dniem 
15-go września bm. otwieram w ui. Zam- 
kowej Nr. 3. 


interes kolonjalny 
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i proszę Szanowne Obywatelstwo o łaskawe poparcie 
mego przedsiębiorstwa. 
Z poważaniem 


Ig. WROŃSKI, LUBAWA. 
ANNO LK [IE 


ZBOŻA SIEWNE 


oryginalne | w odsiewach 
orsz bejce USPULUN do zz- 
prawłaniz zboża siewnego 


poleca 


Rolnik w Lubawie 
Telzfon 39 
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Karbowanie-plisowanie! 


MARARANASAN MANN KASERA EDN SARSIN CEEE RIR 
wykonuje szybko (x 3 godzinach). Bardzo akuratnie 
Także czyszczenie chemiczne i farbowanie. 


Wiktorja Frank, Lubawa, 


ACOA ani na nun 


i MIODOWA 
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poleca 
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Księgarnia „Drwęca. 


przeto | 
Zatem ; 


Sądy w tych wypadkach 34 


m 
[i 
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ul. Grun*aldzka nr. 3. F 
ue 


l Kurs dolara. 
Warszawa, 12. 9. Dolar 8.97°/,. Tendencja 
utrzymana. 


Za redakcję odpowiedzialny : W. Stawicki w Nowemmieście. 


PRZYMUSOWA LICYTACJA. 


We wtorek, dnia 13. 9.27 r. o godz. 9.30 nrzed poł. 
będę.sprzedawał w Nowem mieście w firmie „„Frankpolić 
za gotówkę najwięcej dającemu: 


| 
| 1 frezerka stolarska. 
| 


Nowemiasto, dnia 12. 9. 1927 r. 
Sommoerfold, kom, Sądowy. 


PRZYMUSOWA LICYTACJA. 


W czwartek dnia I5-go bm. o godzinie (IQ-tej przed 
południem sprzedawać będę w Złotowie u p. Lewal- 
skiego Antoniego za gotówkę najwięcej dającemu. 

szafoniarki. 
Lubawa dnia 12-go 3. 1927 r. 
Szukalski, komornik sądowy. 


PRZYMUSOWA LICYTACJA. 


W czwartek, dnia 15-390 bm. o godz. 12 w południe 
sprzedawać bzdę w Szczepankowie u p. Siasisława Mar- 
kowskiego za gotówkę najwięcej dzj;icemu: 

| warchlaka. 


Lubawa, dnia 12, 9. 1927 r 
Szukalski, kom. sądowy. 


PRZYMUSOWA LICYTACJA. 


: W śradę, dnia 14. bm. © godzinie 10 arzed poład. 


; sprzedawać b-dę w Byszwałdzie u 8. Pischookłego Ster 
fana za gotówkę najwięcej dającemu : 


2 warchlaki. 


Lubawa, dnia 12-go 9. 1927 r. 
Szukalski, kom. sądowy. 


m BORNEO APN 


PRZYMUSOWA LICYTACJA. 


W środę dnia I-go hm. o godz. (li pół przed poł. 
sprzedaweć będę w Wałdykach u p. Ewertowskiego 
Baitaxara za gotówkę najwięcej dającemu: 


2 jałowice. 


Lubawa, dnia 12-go 9. 1327 r. 
Szukalski, kom. sądo ry. 
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WRÓCIŁEM 


Delis, lek. weteryn Lidzbark. 
kT A O ANY 


jaczność Rolnicy! 


a 
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Z powodu przeniesienia mego przedsiębiorstwa z Lipinek 
sto Targowiska będę stale przyjmował 


siomę Inianą 


w Targowisku, a w Lipinkach do dnia i5=<go paże 

dxiernikm 1927 r. — Zarazem donoszę Szan. Rolnikon, że 

kto posiada słomę lniana, to proszg się pospies::ć, ażeby ta- 

kowa do dnia (9. września br, zastała odstawionny 

gdyż później cena się zmniejszy, Nadmieniam zsrażem Szan. 

Rolnikom, ażebv nie dali się uwieść jakimś agentom, gdyż 
cena za słomę lnianą tego roku zuacznie wyższa. 


Parowa Wytwornia Włókien. 


TARGOWISKO. 


Zgubiłam 
deia 27. 8, A e E 


wa croan e >| Dodrowoln licytacja. 


ry wojskowe; patent na | wę czwartek, dnia 15 bm. 

| nabiał i większa ilośćje godzinie MS poludnie 

pienigdey. Znalazca zechce f sprzedawać będę na nowym 
oddać za xynagrodzeniem. rynku 


R. Lesińsei, Nao wemilasto s 
= fanjery papiowa I arxza= 
bee Ada c E chowo, okucia stolarskie 
płyty marmurowe, awa 
ZA & i N Ę Ł A „ |skrzydłowe drzwi i t. do 
w ub. poniedziałek wieczór 


| Zdunek, egzekutor Lidzbark. 
KROWA | 


W ponladziałok 5-go bm: 
czarna, kystra, lat 8 pra- w si 5i 


wa przednia noga krzywa. schwytano 
Znalazcę prosi o zwrot za wy-| na szosie od Wałdyk do Złotosa 
nagrodzen:em 


Majątek Taborowizna, PROSIAKA 
ZMŻĘ sjeg p ee eesiee 


Bernarda Sowińskiego; 
„Wangenhkeim' 


w w Złotowie. 


Maj. Sampława 


sprzedaje poleca 


EA | Wangonhelm f-szy odsiew 
25 proc. drożej. 


x | 
Ś |Lahfeld, Lubawa.|do siewu żyto 
Ha 


Poszukuję w Lubawie 


MIESZKANI 


3—4 pokojowe. 


Oddam 
młodego knóra 
czystej rasy (biała ostroucha 


o typie vorkshirea gotów do 
skoku, 2 tryki rasy merino- 


Zgł. Lubawa, Kuppnera 14. | 27°09., 2iesno welniste) go- 


